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Teatr X - nowopowstający teatr w 
starej dzielnicy Tokio. Jak większość 
teatrów japońskich nie posiada (na razie) 
swojego zespołu. A jednak chcąc 
przełamać panującą w Japonii tendencję 
komercjalizacji sztuki , chcąc zostać 
ośrodkiem nowego prądu Sztuki w sensie 
właściwym tego słowa, w swojej 
działalności ma realizować programy 
oryginalne, prowokujące nowy ruch 
art)'styczny. Ma sprawować opiekę nad 
młodymi ludźmi i ze.o;;połami poważnie 
traktującymi sztukę. ZamicrL.a pełnić 
rolę wielkiej matki, urodzajnej i 
troskliwej dla młodych artystów. 

W ramach imprez otwarcia Teatru pod hasłem "Wi tkacy in the 
hox" zaprojektowano m.in. prezentację "Wariata i zakonnicy" w reż. 
J .Peszka i warsztaty teatralne dla młodych artystów japońskich. 

Krakowska Fundacja Artystów Teatru 
powstała w 1991 roku 

Jej z adaniem jest 
1. realizowanie r6żnorodnych przedsięwzięć teatralnych 

estradmvych o wysok im poziomie artystycznym 
2. szukanie dla nich źródeł finansowania na potencjalnym 

rynku sponsoringu i public relations 
3. organi:wwani promocji i reklamy 
4. popularyzowa nie najnowszych metod zarządzania 

m arketingu w ku lturze 

Specja ln e podzi<; kowa nia dl a: 
Wi t h spcc ial than ks: 

Prezes Fundacji 
Jan Peszek 

Dyrektor Zarządu 
Krzysztof Głuchowski 

tel: 11-93-14, 56-51 -02 
fax: 33-46-69 

nr konta 
323415-703800-132-3 
BPH IV O.Kraków 

ANNY JEZIORNEJ ( KLUB 'PALAC PUGETÓW" ) JERZEGO DONIMIRS KIEGO ( PALAC PUGETÓW J 

MAŁGORZA ' ZWOLIŃSKI EJ ( STA RY SKLEP ) JÓZEFA CHROBAKA ( KRZYSZTOiCO RY ) 

„ 

Dwa lara t e mu, w T o kio zrod z il s i ę proj e kt p rze dsta wi e ni a 
p o rtr e tu a rt yst y z Po ls ki: Witk ac e go, z pró b ą po k aza ni a 
w szechstronn oś ci jego dz i a łań w Sz tu ce . Otrzy m a lcm wówc~as 
zaszczytn ą a le i stre sującą mni e prnp ozyc i ę zag ran i ~ , 
wyreżyserow a ni a 11\Va ri a t a i zak o nnicy" 1 za prezentowa nia 
sp e ktaklu publiczności j a p o ńskiej. 

Za s zcz y tn oś ci t ego wy róż ni e ni a nie ~rób uję na w e t 
u za sadni a ć . L ę k p ojawił s i ę z kilku p owo d ó w. P o p1 e r~• s zc r_o la c_zy 
funkcja r e ż y s e ra jako t a ki ego nie jes t a ni koni ecz n ośc ią, ani mo im 
p owołaniem , choć w n a tura lny dla m e go za~odu ~ posób_ za wsz e 
j es tem wsp ó łreżyserem m o ich ról. Po drugie !1101m dz1ałan1 o m 
a ktorskim w ostatnim c za sie prz y g l ą dam s i ę z rez e rwą 1 
os t roż no ś cią . Po t rzeci e ni c bad a łem d o t ą d Witka c~go wni k liwi e , to 
z n aczy przyg l ą d a łem mu s i ę przez lup ę a ktora , w i ęc sz_k _ło n~e rak 
z nó w powi ę k sza jące. Wr eszc ie p o czwa rte sa m fakt o wq _iap o n s ki ~ J 
o ferty to fakt, tyleż p o dni ecający, co przez_ swą d ef1_n1t yw nos ć 
og ra niczając y . L o s podpowi e dział mi ro związanie e k sc ytugcc. 

Nieza l eż n ość du c howa, wewn ę tr z n a zaw sze s t a nowił a cl la 
mni e wa rto ść n a jw y żs zą. T a k zo sta ł e m wyc ho wa n y i o to p ocz u c ie 
w a l cz ę d o d z i ś. 

Zobowi <1za nie, uwi k ł :rnie, sp ę t a ni e dwud z i es t os ześciol e tnim 
doś wiadcz e ni e m a ktorskim p r zeraż a mni e persp e kt y\\ ą maszyny do 
ro bi e nia ró l. M aszy ny w fa br yce , jaką bywa insty tu c ja t e a tru. 

Ch cę być wo lny, n i eza leżny w e wn ę trznie . Uc ie k a m wi ęc _ k u 
ml o dości, ni edojrzałości, ni eo dpowi e d z i a lności. P rag n ę spot~ a n1 a z 
Ni ą . Być może między m oją smutn ą d o jr_załoś c ią ,_ a n1e~1 a d o m ą 
e n e rg ią nied o jrz ałości po ja wi się międ zy istotn e, Ja k chciał t ego 
G o mbrowic z. 

A wi ęc ja k w argentyńs kiej k awi a rni "Rex", _t a k tu w Krak o_wi e 
u Pugetów, a p o tem w Kr z ysztoforach ~ o s_tanowił e m s_potka ć s 1i;: z 
n a jmłodszymi. Wszyscy są lub byli m o 1m1 stud e nta mi. Lączy na s 
w spó lnota p og l ą dów na wi e le za gadni e ń w t e atrze. 

Od t ego m o mentu zaczą łem og l ą d ać Witk acego \~nikliwi e . 
War ia t ukaza ł na m si ę ni e t y lko ja k o sza leniec. T o t a kze a ~t ys t a 
d z i a łający w ukryciu. T o s zczelni e za tr z aśni ę ty p rz ed św! a t e m 
drżący byt, któ re go prz ejmujące spojrze nie czasem do nas dociera. 

Jan Peszek 



Marian Stala 

TO CO ZŁE I TO CO JESZCZE GORSZE 

I. 
Wariat i zakonnica co jeden z najprecyzyjniej skonstruowanych 

dramatów Stanisława Ignacego Witkiewicza. Wrażenie szczególnego 
wręcz uporządkowania jest konsekwencją posłużenia się przez autora 
kilkoma jaskrawymi (i dlatego właśnie skutecznymi) chwytami 
konstrukcyjnymi. Pierwszym z nich - i chyba zasadniczym - jest 
krańcowe odwrócenie sytuacji głównego bohatera sztuki, związane z 
niespodziewaną zamianą miejsc tego, kro jest "katem" i tego, kto jest 
"ofiarą". Tej znanej od wieków figurze kompozycyjnej towarzyszy w 
Wariacie i zakonnicy wyraźna, a nawet natrętna skłonność do 
posługiwania się konstrukcyjnymi przeciwstawieniami, sym e triami, 
odbiciami, analogiami, powtórzeniami Znaleść je można na 
wszystkich poziomach kreowanej w dramacie rzeczywistości, 
poczynając od wyglądu bohaterów, a kończąc na sferze idei „. 

Ostateczną konsekwencją scalenia wszystkich nazwanych przed 
chwilą chwytów (na ich szczegółowy opis nie ma tu niestety miejsca) 
jest spojrzenie na Wariata i zakonnicę jako wielopiętrową, 
precyzyjną grę, sterowaną przez autora, a skierowaną 'v stronę 
analitycznych umiejętności odbiorcy. Efektem takiego rozpoznania 
powinien być z kol ei wniosek głoszący, iż rzeczywistość drama tu 
Witkiewicza jest całkowicie przejrzysta, racjonalna, przewidywalna, 
zamknięta w repertuarze gier formalno-kompozycyjnych „. Tu jednak 
tkwi zastawiona przez autora pułapka. Jej istotą jest unieważnienie 
sugerowanych przez autora i spodziewanych przez odbiorcę wniosków. 
Krótko mówiąc: konscrukcyjność Wariata i zakonnicy wca le nie 
prowadzi do przejrzystośc i kreowanego w dramacie świata. 
Ta konstrukcyjność niczego tak naprawdę nie wyjaś nia, nie zarcwnia 
odbiorcy rozumienia, a więc także: panowania nad rzeczywistością 
widowiska. 

Rozwiązawszy wszystkie zaprogramowane przez autora równania -
stajemy nie w obliczu jas nych i oczywistych wniosków, lecz raczej -
wobec świata, który swym klimatem i strukturą przypomina rysunki 
Piranesiego. Świata, którego zewnętrzna, nieomal geom e tryczna 
konstrukcyjność podszyta jest i podminowana trudnym do 
jednoznacznego nazwania ładunkiem destrukcyjności. 

2. 
Ironiczne potraktowanie konstrukcyjnego porządku prowadzi ~ 

Wariacie i zakonnicy nie tylko w stronę problematyki estetyczneJ, 
lecz także w stronę z nacznie od niej ponioślejszej problematyki 
poznawczej. Służy zakwestionowaniu takiej interpretacji świata i 
ludzkich zachowań, która zbytnio ufa klasycznej logice i terrorowi 
zbyt prosto pojmowanych związków przyczy nowo-skutkowych„. 
Wewnątrz. dramatu Witkiewicza taką właśnie interpretacją ludz kich 
zachowań posługuje się dokror Efraim GrUn. On też najmocniej 
zostaje ośmieszony i skompromitowany ... 

Gr(in to wyjątkowo złośliwa karykatura psych?an a lir)·ka za szko~y 
Freuda. Ten (jak go nazywa autor) "czarny cherubin'' chciałby zastqp1~ 
bogactwo i skomplikowanie realnego świata. - _zwodną prost~tą _ 1 

przejrzystości ą swej teorii. Nie przewiduje . on:.i. 1stn1cn1a 
psychofizycznych osób, wystarczą jCJ jednowym_1arowe obiekty, 
których istotą jest posiada nie jakiegoś (wywiedzionego ze sfery 
erotyzmu) kompleksu. Wystarczy, sądzi GrUn, wydobyć ów komplek~ 
na światło dzienne, by uczynić człowieka rełnym, wolnym 1 

szczęśliwym ... Nietrudno zgadnąć, iż społecznym id ea łem doktora 
Grlina (albo: jego najskrytszym marzeniem) jest lud zkość wyleczon a z 
wszystkich kom-płeksów, radośnie budująca nowy wspani~ły świat. 

Wizja GrUna jest skrajnie deterministyczna i mechaniczna_, on sam 
zaś jest (nieco naiwnym, jak wskazuje nazwisk_o) fanatyk1c_m, dla 
którego świat co równanie z jedną niewiaciomą ... Nie znaczy co jednak, 
iż ten nieudany uczeń Freuda jest tylko pyszny i glupi. Spoza_ tych 
masek wyziera twarz kogoś, kto chciałby zbawić każdego człowi eka 1 
całą ludzkość . I właśnie ta twarz zbawiciela - choćby wbrew woli tych, 
którzy mają być zbawi e ni - jest najbardziej niepokojącym obliczem 
doktora Cri.ina. To ona uzasadnia ciężar kary, która go spotyka. 

3. 
Doktor GrUn mówi o swym pacjenci e językiem groteski. Nie może 

si<; od niego uwolnić nawet w krótkim monologu , wygłoszon y m nad 
trupem Walpurga. A jednak pod, czy ponad absurdalnymi ciyłemacam1 
('Czy umarł jako chory, czy też to było wł~śnic o.s1acn1m _czynem 
chorego, rrzcz który mógł się wyleczyć? A moze powiesił się JUZ Jako 
zdrowy?'~ kryje się istotne i autentyczne pytanie. Dotyczy _ ono 
tożsamości Wa lpurga i ostatecznego celu Jego wszystkich zachowan .. 

Powie ktoś: przecież to pytanie pojawia się \V dram ac ie 
wielokrotnie , pr1.ecież stawiają je i odpowiadają nań nic cy_lko Gron. 
lecz także Burciygicl, siostra Anna, siostra Barbara„ . Tak Jest: rzecz 
jednak w cym, iż pytanie jest z reguły źle stawiane i rozur:iianc, a 
odpowiedzi, które się pojawiają (Walpurg jest n1ebezp1ecznyr:i 
wariatem, Walpurg jest chorym z k o mpleksem siostry-blii.niaczk1, 
Wałpurg jest nieszczęśliwym kochan~iem i r:iespe_lnionym poeq) 
prowadzą do nikąd, są pułapką równie oezyw1sq , pk wskazywana 
poprzednio konstrukcyjność dramatu. 

Inaczej: każda z tych odpowiedzi jes t cząstkowa i relarywna, żad na 
nie ma charakteru absolutnego, nie mówi o pełnym, rzeczywistym 
człowieku. Co więcej: wszystkie te odrowicdzi za kładają _mil cz:1co 
rzecz dość odległą od rzeczywistości: że niedobrze Je~t b~ć 
obłąkanym , chorym, nieszczęś liwym , - i że ka ·.i.d ego trzeba kon1ecz n1c 
zmienić w osobę normalną, zdrową i szczęśliwą.„ 

Krótko mówiąc: otoczenie Walpurga ulega podwójnemu złud ze niu 
- przypisując sobie zarówno pełną wiedzę o jego co7. samości, jak i 
motywach postępowania. Skutki są paradoksalne: ~achowan1a bohatera 
nie przystają do przyj<;tych z góry wzorów, są więc dla lekarzy Je go 
psychiki nieprzezroczys te, nieprzewidywalne. T~żsa mość Walpurga 
staje się niemożliwą do ominic;:cia rulapką , zastawioną na Burdy g1e la, 
Grlina, siostrę Barbarę, s ios m; Annę. I ws zy scy w c ę rularkc; wpact ag. 



4 . 
Czytelnik Wariata i zakonnicy (czy widz, og l ądaj:.icy sce ni czną 

wersję dramatu) łatwo dostrzeże najpi e rw zadufanie, porem klęsk<; 
Grlina. Od tego s p os trzeże ni a da leko je dnak do ud z ie le ni a p ra wdziwej 
odpowiedz i na pytanie kim jest \Va lpurg. Pozosta j ą tylko niejasne 
intui cje. 

\Va lpurg nie chce si ę zm i enić, nic chce stać się kim ś innym niż byl 
i jes t. J ego celem jest dopełnienie własnego losu - wraz z_ jei:;o 
wewn ę trzną logiką, w któ re j tkwi obłęd, cierpi e ni e i p1san1e 
(niedobrych) wierszy. 

Wa lpurg chce się uwolni ć od wszystkiego, co go więzi - nic po ro 
j ednak, by Żyć spoko jn ym życiem wto p ionego w tlum sza rego i 
rozsądnego cz ł owieka. C hce s i ę uwolnić, aby. dokonało s it; to, co 
uwa:i.a za ko ni ecz ne , nieuniknione: sa moz ni szczen ie, odc i ęc i e o d 
świa ta t yc h, którzy c hc ie lib y go wykcz.yć, przenieść \I ' ś wiat 
normalnośc i. 

5. 
Przes trzeń, w kc6rej rozgrywają s it; zda rzeni :.i \\lariata i zakonnicy 

moi.na int erpretowa ć jako wielostopniową m etaforę uwit,:zienia 
j ednostk i (tego CO konkretne) [Jr7.eZ ideologię, S[lOlcCzcńs two, 
p ańs two (a więc: przez to, co og6 ln e , zdążające do ca ł ośc i). W tej 
m crnfo ry cz nej, czy alegoryczne j wykładni ten, kto jes t szalony, czy 
choćby os k a rżony o szaleństwo, s taje się obroń cą i wyrazicielem 
zag ro:i.onyc h praw jednostki. T e j je dnostki, kt6rą funkcjonariusze 
Tota litarnego Ładu usiluj ą wtłoczyć w ram y ju ż i s tni e j ącego, czy 
ma jącego dopiero powstać spo ł ecze ń s tw a - niezr67.nicowa ne j m asy. 

W kilku osta tnich dzie s i ęcio l ec i ac h taki właśnie sposób czy tani a 
\Variata i zakonnicy (z regu ly wsparty odwolaniami do inn yc h, 
dyskursywnych wypowiedzi Witki e wicza) wydawał sic;: bardzo 
a t ra kc yj ny myślowo. D z isi aj losy Wa lpurga ni c budzą an i r:.ik 
jednoznaczn ych, ani tak upolitycznionych skojarz eń. Al bo inaczcr w 
tych losac h jasne pozo s taje pragnienie wyzwolenia. niejasne stają sic; 
j ego rezultaty. 

Walpurg zabil Rurrly g ie la, uwolnił się (popełniaj ąc samob6jstwo) 
od G rlin a - i powr6cił, naznaczony żóltym kwiatem, któ ry może być 
rozumiany ja ko znak s za l eństwa ... Czy osią g n ą ł swój ce l? Nie 
wiadomo. Czy z mienił to, co zie - na to, co dobre? Tw i e rd ząc a 
odpow i edź jes t mocn o problematyczna - w kork u Witkiewicz o p a trzy ł 
swój d ra mat ironi cz ny m podtytułem: Nie m a te go z lcgo , co b y na 
jeszcze go rsze nic wysz ło ... 

W Wariacie i zakonnicy mo7.liwe jes t wyzwolenie jed nos tki - ni c 
ma jednak żadne j pewności, i ż to wyzwolenie jes t czymś dobrym. 
Pewno.~ć odeszła, wszystki e postaci dramatu tkwią w św i ec i e któ ry nic 
d aje s i ę rozpoznać. To ostatnia, i wci ą?. ta sama pul ap ka przejrzystego, 
spó jn ego , ś wietnie skon suu owanego utworu Stanisl awa Ig nacego 
Witki e wi cza. -

M .S. 

] 

} 

Two yea rs ago a very interes tin g project was crcatcd in 
Tokyo: a pro jec t of s h ow in g Witkacy, a Polish a rti s t, with hi s 
versa lity in the fi e ld of art. At that tim e l rece iv ed an honourabl c 
propos a l, but vcry s tr essfull as wcll, a proposal of acting and 
producing th e play "Th e Madman And Th e Nun" a nd prcscntin g it 
to che Japanecse aud ie nce. 

I don'n even try to describe how hono ur c d I fccl with this 
distinction. Th e fear a ppcarcd for m any reasons. First of all th e 
ro le, or the function of r he stage m anage r as s u c h, is neither a 
n ecess ity n o r m y vocat ion, th o ugh it is na tura! in m y professi o n to 
be a ''co-dircctor" of the p art. Secondl y I hav e been loo king a t my 
a rtistic activities vcry ca rcful and eautionsly recently. And the 
third reason is th at I have n't studied Witk acy with in s ig ht , it 
means I h ave b een looko n g a t him thro ug h th e actnr's magnify in g 
g lass , which is rca ll y n o t so magnifyin g. At th e e nd, the fact of th e 
J a paneese offe r itse lf is a fact as excitin g, as res tri c tive becau se of 
i ts finality. Th e fate has g iven a stimulatin g so lution. 

The spiritu a l o r int e rna! independ ence has a lways bcen of 
the highest value fo r my. I was brought u p in this way and I h ave 
bccn fightin g for r.hat fee lin g till tod ay. 

Being o bli ged, invo lved and trammclcd by the twent y s ix 
yca rs of the acto r's expc rie nce terrifi ed me w ith the pcrspec ti ve of 
making mac hin es to produce parrs in a facro ry ca ll e d "thca tr e ". 

I w an t to be free, internally independent a nd so I yo uth, 
immaturity, irr espo nsab ility. I desirc meeting Them. M aybc 
bctwecn my sad maturity and the unkn own ene rg y of immaturity 
the importanc hetw ee n (as it was wish ed by Gombrowicz), will 
a rr1ve. 

And so li kc in the Argcntincan "Rex Ca fe '', like herc in 
Cracow a t "The Pugets" a nd chen ac "Krzysztofory" I dccided to 
m cc t v ery young p co pl c . Thcy all ar e, o r w e re , m y s tudcnts. Th e 
same a ccitud es, as fa r as th e chea tre is co ncc rn ed, h ave brought u s 
togcrher. 

Since th at moment I hav c s t a rted to watch \Vitkac y vc ry 
thoroughly. Th e M adman h as app ea red to mc not o nly as a m ad 
man. He is also an a rtist ac ting in secret. He is a trcmbling b e in g, 
isolated from th e wo rld, whose piercin g g la n ce sometimes c a n 
reach us. 

Jan Peszek 



Marian Stala 

WHICH IS BAD AND WHICH IS EVEN WORSE 

l. 
''The Mad man And The Nu n" is one of Stanisław lgna~y 

Witkiewicz's best constructed works. The impression of a certa1n 
order 1s probably a consequence of certain construction tricks , which 
arc vcry easy to see and therefore also effective. The first and the 
most important one is the diversion of the main hero's sitllation, an 
unexpcctecl exchange of the pl aees between the "exeeutioner" and the 
''victim ". Th is figure of th e composition, known for ccnturies, is 
followed in ''The Mad man And The Nu n" by a elear and evcn 
obses_s1.ve tendency _to usc oppositions, symmetries, analogics, 
rcpet1t1ons„. We c~n f1n_d them at all the levels of the reality c reated 
1n the drama, stamng w1rh the heroes' descriptions and finishing with 
the point of the idea„. 

T~1e fina! _cons_equence of the adding up and uniting all here only 
mcnt1oned rncks 1s the perceiving of 'The Madman And The Nun" as 
a many-storied, precise game conducted by the author and !cd 
towards the analitical skills of the rcceiver. The effect of this 
recogni~ion should be che conclusion that the reality of Witkacy's 
drama !s completeły elear, rational, easy to foresee. closed in the 
repertoire of the com position ga mcs mentioned above„. I lere 
howe_ver the trap prepared by the author can be noticed. The rnatter 
of th1s trap is the invalidation of the conclusions suggested by the 
author before and expected by the receiver. To say it bricfly: the 
construcr1v1ty of the 'The Madman And The Nun" does not lead to 

luciditi of the world created in the drama. This consrruction uoes nut 
elear anything in face, does not secure unclcrstanding and so does not 
secure the domination over the reality of the performance. 

After having solved all the equations programmed by the aurhor. 
we stan~ face to face not with elear anu obvious conclusions, but 
rathe~ w1th a world, which is simil a r to Piranesi's pictures, a world, 
that 1s ~nclear and irrational , a world, wherc the outsidc, almost 
geomecr1cal conscruction, is wrought up wirh an ammount of 
destruct1vity which is difficult to dcfine. 

2. 
The ironical treatment of the construction leads in ''The Madman 

And The Nun" nor only to aesthetical, but also towards cognitivc 
problems, which are much more important. This ironical treatment 
serves calling in question such an inrerpretation of the world and of 
people's behaviour:, which trusts too much the classical logic and 
terror of very casily understood whys and whereforcs relations„. 
lnsidc the _Witkiewicz's drama, this much morc common than simple 
1nterpretac1on of peoplc's behaviours is ust:d by doctor Efraim Gri.in 
and it is him who is ridiculed and compromised the most.„ 

Griin is an expectionally malicious caricature of psychoanalyst 
from Freud's school. This "black cherub" (as he is called by the 
author) would like to rcplace the wealth and the complex of the real 
world_ with a delusive simplieity and lucidity of his theory. Tt doesn't 
take 1nto account _the ex1stence of persons, monodimensional objets, 
wh_ere the matter 1s: hav1ng a complex from the sphere of the erotism. 
lt 1s enough, says Grtin, to bring that complex to the light of day, to 
make a human free and happy. lt is not difficult to guess, that doctor 
GrUn's social perfection (or his inmost dream) is the mankind cured of 
all possible eomplexes , building a new, happy world. 

Grtin's vision is extremely dererminisric and mechanistic and he. 
himself, is a lirrle naiv, as ie is shown by his name, a fanacie, for whom 
the world is an equa~ion with one unknown quantity ... Tt does not 
mean however that th1s unsucccssful student of Frcud's is only proucl 
and stupid. Undcr his masks we can see the face of somcbody who 
wants to sav~ cvery huma~ and the ~vhole mankind; and cxactly this 
face of a sav1our (even aga1nst the will of those who are to be saved) 
is the most ałarming visage of doctor Griin. Th is visage motivates the 
punishmcnt chat he has to suffer. -

3. 
_Doctor Gri.in uses the language of grotesque talking about his 

pauent. He is notable to get rid of ie, even in the monoloque over 
Walpurg's dead body. Howevcr under or maybe abov c chese absurd 
dilcmmas: "Did he die being iii, or was it the last act of an iii man, an 
act t~1at could_ curc hi_m? And 1_naybe he hung himself as a healrhy 
!nan?. authenc1c quest1ons are h1dclen. lt is connected with \Valpurg's 
1dent1ty and che final destination of his all behaviours. 

Somcbody may say: This question appears in the drama very 
o_ften, 1t asked_ and answered not only by GrUn, but also by Burdygiel, 
s1ster ~nna, s1:~ter_ Barbara„. That's how it is, the point however is, 
thar th1s quesr1on 1s usually asked and understood in a wrong way and 
the answers (Walpurg 1s a dangerous madman, Walpurg is iii and has 
his twin-sister's complex, Walpurg is an unhappy lover and a poet) 
lead nowhere, they arc such an obvious trap, as constructivity of the 
drama mentioncd above. 

Di~fercntly: each of the answcrs is partia! and relative, none of 
them 1s a~solu~e and none of them tells about a complctc and real 
human be1ng. Even more: all the answers assume chat it is bad ro be 
insane, iii, unhappy and everybody has to be changed into a norma!. 
happy person in good healt„. 

Sayi~g i~ brie~y:. Walpurg's surrounding is experienced by a 
9oubł_c 1llus1on think1g ~hat they know everything about Walpurg's 
1dent1ty and reasons of his behav1our. The results are paradoxical: the 
hero's behaviours do not fit together with the models accepted in 
?dvan_ce, so thcy cannot be transparent for his psychiatrists. Walpurg's 
1dent1t)'. becomes. a trap impossible to avoid, a trap pre pa red for 
Burdyg1el, GrUn, s1ster Barbara, sister Anna. And they all arc trapped. 



4. 
The reader, or the spectator of "The Madman And The Nun" will 

easily nocice, first GrUn's confidence and then his defeat. This 
however does not bring much co the problem: who is Walpurg in fact? 
Only unclear intuitions arc lcfc. 

Walpurg does noc want co change, does noc want ro become 
somebody else, chan he has been. His aim is the fulfilment of his face 
with his interna) logic, where madness, pain and wricing (bad) poems 
can be seen. 

\Valpurg wancs to break free from everything, that decains him buc 
noc in order co live a quiec life of an avcrage, ordinary man of sense. 
He wancs to break free so thac this, what he creats as neccssary and 
inevitable, can be fulfilled: selfdcscruc cio n, sc paracing from che world 
those who want co cure him and bring h im back to the norma! world. 

5. 
The space where 'The Mad man And The Nu n 11 cake place can be 

trcated as a multilevel mecaphore of the imprisonment of an 
individual (this what is concrete) by the idcology, socicty, state, it 
means by evcrything which is general and which tends towards che 
~ncirety. In this mecaphorical, or allegorical expression, chis one who 
1s mad, or ac least accused of madness, becomes the defender and che 
exponent of the individual's rigths; che rigths of chis individual, that 
is forced by the funccionaries of The Tocalicarian Orrler into che 
limits of a new society which :dready exiscs or is going to be creaced -
an undifferentiated mass. 

ln the last decades this way of rcading 'The Madman And The 
Nu n 11 (usually supported by the ocher statements of Wickiewicz's) 
seemed more acuactive. Today Walpurg's life does not aw::ike such 
univocal and such policic::il conneccions; or in an ocher way: in chis life 
what remains elear is the will of surviving, che results are however 
unclear. 

Walpurg killed Burdygiel, commicing suicide got rid of Grun and 
carne b::ick m::irkcd wich the yellow flower, which may be understood 
as a symbol of madness ... Oid he succeed to reach his aim? We don'c 
know. The posicive answer is very problem::itic, Witkiewicz has given 
an ironical subtitlc co his drama: There is noching bad chat couldn't 
be worse„. 

I~ "The J\,;l::idman And The Nun" the liberncion of an indyvidual is 
poss1ble, but one can never be sure, chat chis liberacion is ::inyching 
good. The confidence is gone, all che persons in che drama exisc in 
che world which is noc possible co be rccognized. That is the last and 
stili the same trap of a elear, compact, very well constructed work of 
Stanislaw Ignacy Witkiewicz. 
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"The X Theatre" is a n ew lheatre 
in an old quarter of Tokyo. L ike most 
of the J apanese thea trc. , it doesn't ha ve 
iL'i own lroupe (until now). However 
Lrying to hreak the tendency to 
commercialize the art in .T apan and 
trying to hecome the centre of a new 
trend inArt in the proper meaning of 
the word, "The X theatre" wanl'i to 
perfom1 original programmes that 
woukl cause a new artistic movement. 
lt will Lake care of young people and 
troupes, Lhat treat art seriously. lt 
wants to he a great, fertile and 
solicitous Mother for young artist. 

\Vithin the performances called "Witkacy in the hox", that are 
heing prcpared for the opening of the theatre, ''The Madman Aml The 
Nun" prod uced hy Jan Peszek, and workshops for young Japanese 
a rtisL<; w ill he presentc<l. 

The Cracow Fundation of Artists of Theater 

The present situalion of Polish eulture is diffieult. There arc no 
fim1s or ins titu tions for promoling a nd adve rtising young aetors, 
d irectors a mi slagc m anagers. There is no system of fair competilion. 
There is no cmploym cnt for an inereasing nu mher of young promising 
Lhcaler pcoplc. T h is h as heen eaused not only hy the deeay of 
Communist s ta le fu nding, hut also hy the fa ct thal Polish eulture is not 
prepared for unsuhsidized existence in free market eonditions. 

lt is to ch a nge th is tha t we h a ve created the Cracow Fundation of 
A rti. ts of T h catcr, w h ieh w ill strive to atlain the following ohjeelives: 
i - realiz ing various theater a nd st.age produetion; 
ii - providing founds for them through the polenlial sponsoring and PR 
market; 
ii i - urganizing promolion ami advcrtiscmcnt; 
iv - in t ro<lucing the latcst methods of management and marketing into 
cultu re; 

President 
of the Foundation 

Jan Peszek 

Executive Direct.or 
Krzysztof Głuchowski 

tel: 11-93-14, 56-51-02 
fax: 33-46-69 
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ORBIS KRAKÓW 
YOUR TRAVEL AGENT 

always at your service 
hotel reservations 

arrangements for group and individual tours 
local excursions 
trips on request 

guide and interpreter services 
sale of tickets for domestic and international 

routes 
HERTZ car hire, transfers 

organization of intemational congresses and 
conven tions 

American Express Travel Service 
business travel arrangements 

RGUEST ! 
~~d,~·a. i<.eut*~~~dress: 

ORBIS Co.,Inc. Polish Travel Office 
C racovia lncoming Bureau 

1, F ocha Ave , 30-111 Kraków 
phone: 

0-481 2-224632 tlx. PL322403, 325598 
0-4812-219880 fax 0-4812-222885 
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KRZYSZTOF GŁUCHOWSKI 
C>BS_A_D_A_ 

Mieczysłavv "'\"\lalpurg 

Siost::ra .Ar1n.a 

Siostra Barbara 

J a.ri. B-....-.rdyg ie1 

:E:f:ra.im 

Kierovv:n.:ik produkcji 
Menager of production 

Śvviat:ło 
Lighting 

Dź"vięk 
Sound 

Prace ŚJusarskie 
Ironvvork 

Prace but:aforskie i t:apicerskie 
Model-ma.king und upholst:ery 

Prace kravvie ckie 
Tailoring 
Prace st:olarskie 
Carpent:ry 

Kornety i kapelusz e 
Cornets and hats were designed by 
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J ~~ ::E>:E: SZ:E:::EC._ -JOANNA żuRAwsKAv i 'I 'Y- Pvsr 
'-

A.N"N" A. R.ADW~ 

KRZYSZTOF GŁUCHOWSKI v 
IWONA. BUDNER 

JA..N"USZ Śl'Vt:IŁEK 

BŁ-AŻEJ PESZEK 

ROMAN KRZYSZTOFIK 

ROBERT KANI.A 

TADEUSZ MIKOŁAJCZ"YK 

ZAKŁAD ŚLUSAR.SKJ ADAMA czyszczoNLI\. 

ADAM SZCZERBA, ROMAN BAŁUSZEK 

MAREK JAROSZ 

ZBIGNIEW KORBEL 

PRODUKCJA. PRODUCED BY 

HALINA PAZDERSKA 

KFART & ::X: CAI 


